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„POLSKI LLOYD”
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Sz. Rlijmiteli warunkach.
Pełuo^iocnikiem  S-ki przy Urzędzie Celnyin jest p. S. DAJON, który 
udziela informacji codziennie oprócz niedzieli i dni świątecznych od godz. 

5—6 wieczorem w oddziale S-ki
ul. WieEicu 60, telef. Nr. 306

S-ka Akc. „POLSKI LLOYD“
O • Oddział Wileński.

Od dnia 10-go stycznia r. b,l

JRlSTOr «twarta@
t i u l ,  Ao M fK & iew icasa  2 2 2  ®

©  Podczss obiadu i kolacji g ra |znanv  kwartet. Sala do. 0
t  wynajęcia dla towarzyskich obstalunkow, wesel i t. p.

Gabinety.

0 0 0 S € ® @ ® @ 0 0 ® © © 0 @ © ® © 0 © 0 € ? # © ^

j .  Z powodu drożyzny zmuszeni jesteśmy od 5 stycznia 1922 r. podwyższyć ceny 
J  za golenie i strzyżenie włosów
I  ■ G o l e n i e ......................... ................................................ 1 0 0 0  m k .
|  „ z  k o l o ń s k ą  w o d ą  .  ......................1 .3 0 0  „

Strzyżenie włósów . .    1.EJ19 „
A bcna.ncnt z ltf Nr. N r . ...............  . 9.<Wt3 „
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Szczury i myszy 
tępi znana jeszcze przed wojną ze 
swej skuteczności 1 nagrodzona 
wielkim medalem złotym na wy- 1 i 

stawie w Wiedniu
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fi. Z a l i r t i e g o  i» Rawie Mazowieckiej
Uwaga: Nieszkodliwa dla zwierząt 

domowych i ptactwa. 
Zamówienia wysyła się pocztą za 
zaliczeniom Żądać we wszystkich 

aptekach i składach aptecznych.
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PRZEKAZYI do wszystkich 
INKASO miast 

DYSKONTA 
RACHUNKI BIEŻĄCE 

KUPNO WALUT.
Po cenach najwyższych

Urzędy Ziemskie.

Ż Ą D A J C I E W S Z Ę D Z I E

u
Przyjrzawszy si« działalności 

niektórych, naszych urzędów, fet- 
two spostrzedz, że nie tylko nie 
osiągają on celów, dla których zo­
stały ustanowione, ale trudno r'ią 
oprzeć wrażeniu, że ich wysiłki 
właśnie skierowane są we wręcz 
przeciwnym kierunku, sprzecznym 
z ich zadaniami.

W  twierdzeniu powyższem  
niema przesady ani złośliwości, a 
przedewszystki3U odnosi się ono 
do Urzędów Ziemskich.

Nie chcę twierdzić, że były one 
wogóle zbyteczne, że tworząc je  
powodowano się li tylko manją 
biurokratyzowania każdego prze­
jawu życia więc i obrotu ziemią.

Niewątpliwie miały one przed 
sobą poważne zadania, z których 
wymienię: Polepszenie struktury 
rolniczej drogą popierania parce­
lacji, ujęcia jej w pawne racjo­
nalne formy, a więc i niedopusz­
czenie do spekulacji ziemią, a 
zwłaszcza—i to wysunąłbym na 
plan pierwszy—komasację grun­
tów wioskowych, bez czego nie­
ma mowy o postępie w gospodar­
stwie włościańskiem.

Chcę wierzyć, że czynniki m ia­
rodajne, które zorganizowały Urzę­
dy Ziemskie, nie mniej odemnie 
zdawały sobie sprawę z wagi tych 
zadań i że te właśnie w swych 
zamierzeniach musiały wysunąć na 
czoło naszej polityki rolnej.

Jeżeli jednak tak  było, to trze­
ba przyznać, że dzisiaj niewielu 
już chyba ludzi żywi złudzenia co 
do roli, odegrywanej przez Urzędy 
Ziemskie.

Instytucja ta  bowiem nie po­
piera, hie Ułatwia parcelacji, ale 
stwarza przeszkody i tamuje ten 
zdawałoby się zupełnie naturalny 
proces ekonomiczny; i trzeba przy- 1 
znać, że czyni to nader skuteoa- 
nie.

Obowiązujące przopisy okreś­
liły cały szereg warunków i w y­
mogów, niezbędnych dla otrzyma­
nia zezwolenia na przeniesienie 
prawa własności: pozostawiły one 
jednak Komisjom Ziemskim tyło 
władzy dyskrecjonalnej, że pole 
do samowoli pozostaje szeroko 
otwarte.

Nabywca jost miejscowym rol­
nikiem, posiada inwentarz, załą­
czona są wszystkie wymagane za­
świadczenia i t. p. papierki. 8ora- 
wa przeciągu się uilka miesięcy— 
i w.eszoie Urząd Ziemski odmawia: 
bo o jedną lub parę dziesięcin 
sprzedawana parcela wydała mu 
się za dużą. Ponieważ tymczasem 
cena ziemi wzrosła, a umowy 
przyrzeczenia sprzedażne z reguły 
zawierają warunek, że w fazie nis 
udzielenia prz*>z Urząd Ziemski

zgody na dokonanie tranzakcii 
sprzedawca zwraca nabywcy ó 
trzymany zadatek i strony pre 
tensji do siebie wzajemnie nie 
roszczą, przeto nieraz sprzedawcy 
podobna odmowa dogadza, In a­
czej nabywca, bo wartość jego 
pieniędzy już  się zmniejszyła i 
ponieważ za tę samą cenę już 
ziemi gdzieindziej nie dostanie, 
został on przez Urząd Ziemski n a ­
rażony na poważną stratę. Czę­
ściej jednak obu stronom zależy 
na dojścia ośtatecznem tranzakcji 
do skutku, szuka się więc sposo­
bów obejścia braku pozwolenia 
Urzędu, pokrywając rzeczywistą 
sprzedaż i pozerami jakowynyś. 
Jeżeli nawet nieraz bywa te  je- 
dynem wyjściem ze skomplikowa­
nej sytuacji, wytworzonej w sku­
tek niezrozumiałego czasami 
w prost stanowiska Urzędu Ziem­
skiego, to w każdym razie trzeba 
zauważyć, że tego rodzaju sposo­
by niesłychanie komplikują s to ­
sunki prawno, stwarzając pole do 
nadużyć i procesów. To się da 
powiedzieć jo stosunku Urzędów 
Ziemskich do parcelacji wogólo, 
muszę jednak wspomnieć i o po­
szczególnych faktach.

Wystarczy pobieżnego chociaż 
zaznajomienia się z Ziemiami 
Wschodniemi, by dojść do prze­
konania, żs głód ziemi jest tern 
zjawiskiem nitznanem; dowodem 
tego są nie ceny znacznie niższe, 
niż w Królestwie Kongresowym, 
Galicji lub Poznańskiem, ale prze- 
dewł-zystkiein to, że olbrzymie 
połacie gruntów mniej urodzaj­
nych lub do uprawy dogodnych 
nie są zużytkowane, lub co naj­
wyżej jako liche pastwiska. Nie 
da się jednak zaprzeczyć, że nie­
które miejscowości Królestwa kon­
gresowego są o tyle już przelu­
dnione, żs kolonizację skierowaną 
stamtąd na Kresy Wschodnie na­
leży uważać nietylko zą selówą 
politycznie, ale i za jedyną mo­
żliwą gospodarczo..

Nie sądzę, by można było wy­
magać od Urzęaów Ziemskich aż 
tyle zrozumienia tej potrzeby, wie­
le uprzednio w stosunku do pań­
stwowości rosyjskiej wykazywał 
ówczesny Bank Włościański, je ­
dnakże należałoby ocsskiwać po 
nich jeżeli nie poparcia, to przy­
najmniej niechby m a paraJżowa, 
ły. Oto przykład samorzutnej akcji.

Właścicielka ni 2wielkiego (oko­
ło 200 hektarów liczącego) fol 
warku sp rzedałaś parcel, od 12 
do 15 hektarów każda wyrębów 
leśnych rolnikom z Piotrkow­
skiego.

Urząd Powiatowy nie przyjął 
podań o przeniesienie prawa 
własności, wymagając uprzednie-

Wkrótcerozporznie wychodzić miesięcznik

„HIPOGRyF".
pod redakcją Juljusza Wirskiego. Re 
dakcia w tymczasowy ni lokalu Mickie­
wicza 45 m. 6. Zaliczkę na prenumeratę 
przyjmuje Wileński Prywatny Bank 

Handlowy.

go zatwierdzenia t, zw planu par- 
celacyjnego przez Centralny Urząd 
Ziemski. Tam zażądano przede- 
wszystkiem zadeklarowania przez 
właścicielkę 20 proc. ziemi na cele 
reformy rolnej. *

To wymaganie dotykało właści­
wie obie strony: sprzedawczynię 
bo mając stosunkowo nieznaczną 
przestrzeń mogła się uważać za 
wolną od przymusowego wywła­
szczenia, które na nią nieoczeki­
wanie spadało, nabywców, bo bez- 
zgody właścicielki — żaden z nich 
swej parceli by nie dostał, a w 
przeciwnym razie jeden z nich 
utraciłby ją  na rzecz kogoś z n ie­
znanego”.

To co przytoczyła:!!, jest j a ­
skrawą ilustracją tego, jak Urząd 
Ziemski ujm uje swój stosunek do 
parcelacji prywatnej i jaką pro­
wadzi politykę rolną.

Że ostatecznie adwokat, któ­
rym nabywcy powierzyli swą spra­
wę, po kilku miesiącach znalazł 
wyjście kompromisowe i pomyśl­
nie ją  załatwił — lia ocenę roli 
i działalności Urzędu Ziemskiego 
to nie wpływa. \

Nie należy wobec tego oczeki­
wać by po takich pierwszy ch pró­
bach przybywali do nas k.-ioniści 
z Mazowsza i Małopolski.

Trudności czynione przez Urzę­
dy Ziemskie nieraz wynikają ta­
kże i z ignorancji: znam. więc wy­
padek, gdy żądano przedłożenia 
umowy przyrzeczenia sprzedaży, 
więc dokumentu, którego sporzą­
dzenie kosztowne, bo wynoszące 
ponad 2 proc. cany sprzedażnej— 
przeważnie całkowicie obciąża na­
bywcę—w myśl ustawy nis jest 
wymagane i któro w  razie odmo­
wy, staje się zgoia zbytecznym.

Przykładów takich, w których 
Urząd Ziemski działa nie po iinji 
popierania parcelacji, chociaż zda­
wałoby się, że winien ty  przy­
chylny zachować stosunek uo pro- 
cssa przechodzenia ziemi z rąk 
większych właścicieli do drobnych 
roiników, a wręcz przeciwnie, moż­
na byłoby przytoczyć więcej, są­
dzę jednak, że I  te wystarczają 
w zupełności.

.Rzecz przecież charakterystycz­
na: nieraz tak. t fu d D O  o uzyska­
nie pozwolenia na kap no drobnej 
parceli, ze nie bez zdziwienia się 
słyszy, jak za to TJrzęuy pozwalają 
u& sprzedaż olbrzymich przestrze­
ni i dla celów wyraźnie soekula- 
cyjnych; mam tu  na myśli szereg 
tranzai.cji, zawartych przez zna­
nego Żyda-bankiera C.

Nar&zie poprzestaję na tych 
uwagach ogólnych—w najbliższej 
przyszłości kajmę się szczegółowo 
działalnością, stosunkami zakuli­
sowymi i składem osobistym Po­
wiatowego Urzędu Ziemskiogł 
Święeiańsko Brasławskiego.

K St.

Żądajcie powszechnie znaną \ 
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Sejm 1 Rząd.
Podział Ministerstwa Skarbu.
• WASSZA.WA. 9 -1 . (A. w.). 

Jak  podajej „Kurjer Polski*, koła 
rządowe zamierzają podzielić Mi­
nisterstwo-Skarbu na dwa resor­
ty, skarbu i finansów, ponieważ 
czteroletnie doświadczenie wyka- 
ło, że żaden Minister Skarbu ró­
wnie intensywnie nie mógł się 
zająć kwestjami kredytu, oraz 
czuwaniem nad aparatem podat­
kowym.

W sprawie uzdrowienia waluty.
WARSZAWA. 9 -1 .  (A, w.).

Gen. Sikorski otrzymuje liczne 
listy od obywateli ze wszystkich 
sfer społecznych a projektami uz­
drowienia waluty i stosunków 
budżetowych. 8 b. m. gen. Sikor­
ski przyjmował deiegacje in sty tu ­
cji społecznych i przemysłowych 
i konferował.z niemi w sprawach 
związanych z naradami, mającem!

się odbyć nazajutrz. Poza byłymi 
ministrami w naradach tych wez­
mą udział Marszałkowie Rataj i 
Trąmpczyński, gen. Sikorski, pp. 
Darowski i Strassburgor, oraz 
wyżsi urzędnicy Ministerstwa 
Skarbu.
Byrka kandydatem na stanowisko 

Ministra Skarbu.
WARSZAWA. 9 • I. (A. w.). 

„Gazeta Poranna" donosi, że p. 
Chrzanowski nie przyjąłzaofiaro­
wanej m u teki Ministra Skarbu, 
w kolach politycznych za najpo­
ważniejszego kandydata na stano­
wisko Ministra Skarbu uważają 
p. Byrka.

Odłożenie rozpraw.
WARSZAWA. 9 I.'(A . w.). Na 

posiedzeniu Komisji Skarbowe 
Budżetowej rozprawy o położeniu 
skarbowem państwa odłożono do 
chwili nii h nowania Mini s tra S karb a .

I l i  V ? M  f  M  irtytey.
WARSZAWA, (Pal). W „Dzien­

niku Ustaw1' z dnia 9 stycznia 
ukazało się następujące rozporzą­
dzenie Rady Ministrów w przed­
miocie uchylenia stanu wyjątko­
wego na obszarze Warszawy.

Ńa mocy artykułu 124 Kon­
s ty tu c ji zarządza się co następuje: 
§ I S tan wyjątkowy na obszarze 
m. Warszawy zarządzony dnia 16 
grudnia znosi się, § *2 Rozporzą­
dzenie niniejsze wchodzi w życie

w dniu ogłoszenia. Z tą chwilą 
traci moc obowiązującą rozporzą­
dzenie Rady Ministrów z dnia 16 
grudnia w przedmiocie zarządzo­
nego stanu wyjątkowego na ob­
szarze m, Warszawy oraz wszel­
kie sarządzepia wydane na jego 
zasadzie.

Podpisali: (—) Przezydent Woj­
ciechowski. (—) Premjer, Minister 
Spraw Wewnętrznych Sikorski.

Z Litwy 'Kowieńskiej.,
Powitanie protektora.

KOWNO (Pat.) Przybył tu  no 
wy przedstawiciel Anglji, witany, 
uroczyście przez przedstawicieli 
rząd a litewskiego.

Tworzenie nowego rządu.
KOWNO (Pat.) N ajaktualniej­

szą sprawą jest kwestja utworze­
nia nowego gabinetu. Socjalni de­
mokraci uchylają się od udziału 
w tworzeniu gabinetu. Zdaniem 
prasy litewskiej istnieją trzy mo­
żliwości co do utworzenia nowego 
gabinetu. 'Pierwsza możliwość to 
utworzenia gabinetu opartego na 
Koalicji chrześcijańskich demokra­
tów i porozumienia się co do port­
felu m inistra oświaty. W tyrn wy­
padku premjerem zostałby Kru- 
pariczius albo Slezewicz, albo też 
Grinius. D^uga możliwa kombi­
nacja je st koalicja chrześcjańskiej 
demokracji z „Pażangą* (stronni­

ctwo litewskie) oraz z grupą drob­
nych rolników, w tyui wypadku 
ewentualnie ;rem jerem  będzie Kra- 
paviczius. ,W razie dojścia do po­
rozumienia z socjalistami wysu­
waną je st kombinacja gabinetu 
pozaparlamentarnego na czele z 
premjerem Galyanauskasem.

Sroils.
TEATR „T o s c a' 

opera
W1ELK!

Czwartek
(Pohulanka) „Prym as cyganów" 

operetka.

TEATR
Sroua

„Król dziadów".
im. SyroM ----------------------------
(p. piratam?) Czwartek 

„Król dziadów '.

Dzienna sprzedaż biletów od U —2 pop. 
w cukierni p, Sztraiia, ul. Mickiewicza 

róg Tatarskiej.

Rzeczy drażniące.
Potrzebę "zasilania Skarbu po­

datkami uznają wszyscy, którzy 
państwowo myśleć umieją. Rozu­
mieją też, że podatki muszą być 
znaczne nawet przy wielkiej o- 
szczędńości w wydatkach budże­
towych i umiejętnej i uczciwej 
polityce skarbowej. 1

Lecz ludzie są "ludźmi, a więc 
nie obcy im je s t pewna wrażli­
wość i dtażliwość na sposób, w  
który podatki są ściągane. Forma 
pobierania opłat winua być taką, 
by płatnik wiedział zgóry, ile ma 
phicić i by mu nie drążyła móz­
gu, jak  kropla wody po kropli na 
głowę spadająca, coraz to nowa 
a niespodziewana opłata.

Wszak każdy człowiek nie lu ­
bi, by go o jedno i to samo wciąż 
atakowano:—cierpliwość ma pew­
ne granice, a obecny system po­
bierania pewnych podatków uwa­
żany je st za specjalnie wymyś­
lony dla dokuczania.

Takim specjalnie dokuczliwym 
podatkiem jest ściąganie 10% 
opłaty za nabywane przedmioty 
zbytku.

Ustawa sejmowa, na mocy 
której ten podatek jest ściągany, 
nosi rjiczsj charakter demagogicz­
ny niz, praktyczny, gdyż same 
jego pobieranie nie może być u ję­
ta w ram ki ścisłej kontroli, dając 
jednocześnie pole do najszerszych 
nadużyć.

Chodziło głównie o to naszym 
suwerenom, by.głośno zaakcento­
wać, iż ostrze tego podatku jest 
wymierzone przeciw' obszarnikom 
i burżujom, z jednoczesnym zwol­
nieniem od nie^o warstw ludo­
wych i robotniczych, które luk­
susu nie potrzebują, a więc i cię­
żaru podatkowego nie poniosą.

Jeżeli całkiem jest slusznem, 
by przedmioty zbytku były opo­
datkowane bądź przez nałożenie 
opłat akcyzowych" lub celnych, 
należy takowe nakładać i pobie­
rać przez urzędy do tego ustano­
wione, a cena sprzedażna będzie 
zawierała jednocześnie t podatek.

Kupujący stosuje kupno do 
swych sił płatniczych i kupuje 
lub nie k reu je .

Dziś przy kupnie przedmiotów, 
po przeprowadzeniu targu i umó­
wieniu się o cenę, dowiaduje się 
raptem , że ma dopłacie jeszcze 
10*/* podatku, co stanowi często 
znacznie więcej niż sumę na ce­
nie żądanej—utargowanej dopiero. 
Częstokrpć dany raoal rozstrzyga 
o kupnie lub jego zaniechaniu.

Kupujący nie jest wcale w ta­
jemniczony w klp iytikację towa­
rów na luksusowe i nielnksusowe, 
a że trzeba przyznać, iż sama 
klasyfikacja je st dosyć dziwna, 
przeto kupujący podejrzewa kup­
ca o niealuszne pobieranie po­
datku.

Przy obecnej degrengoladzie 
m ar Ki i zawrotnym wzroście dro­
żyzny, klasy inteligentne, najgo­
rzej upesażone, że strachem wi­
dzą, że dochody coraz mniej wy­
starczają na pokrycie potrzeb naj­
niezbędniejszych. Każda ciarka 
zaoszczędzona stanowi o możli­
wości związania końca z końcem, 
nie mówiąc już c  odmawianiu sobie 
nawet w niezbędnem.

Tymczasem talerz lub filiżanka 
fajansowa za to jedynie, że ma 
ohydny kwiatek namalowany (w 
karczmach dawniej zawsze takie 
były), już je s t przedmiotem zbyt­
ku. Łyżeczka platerowana uwa­
żaną jest za luksus, również jak 
najprostsza taczka dziecinna, któ­
ra kosztowała dawniej 30 Ko­
piejek,

Więc tylko łyżka drewniana, 
miska gliniana, (jeżeli nie m a­
lowana) lub najgorszy fajans bia­
ły są wolne od podatku. Jakież 
więc je s t pojęcie prawodawcy o 
potrzebach kulturalnego społeczeń­
stwa i do czego zmierza taka- 
polityka podatkową? Może i chust­
ka do nosa będzie za przedmiot 
zbytku uważana, bo nil wsi sy­
stem ucierania'no,sa je s t bardziej 
uproszczony?

Jednocześnie’jedwab i aksamit 
nie figurują na Uście przedmio­
tów zbytku; jak  wytłumaczyć ta ­
ki pogląd prawodawcy.

Kupujący nie wiedzą że, sprze­
dawca winien wydać pokwitowa­
nie z pobranego podatku, a więc 
o takowy kwit nie jest wystawio­
ny, pieniądze zaś mogą iść wprost 
do kieszeni sprzedającego, czego

przykładów mamy codziennie 
poddostatkiem.

Zresztą wiemy o licznych kup- 
nach już dokonanych i następni* 
anulowanych dla tego tylko, że 
kupiee żądał 10 proc. podatku.

Jaki ma urząd podatkowy 
kontrolować pobieranie tego pa 
datku i o ilu nowych urzędników 
trzeba powiększyć etaty?

Żeby rzecz całą prowadzić 
prawidłowo, należałoby prowadzić 
stale ewidencję wszelkich towa­
rów w sklepach i w miejscach 
wyrabiających rzekome przedmio­
ty  zbytku, jak  również rejestro­
wać zbite talerze, by zestawiając 
przychód z rozchodem towam, 
módz kontrolować prawidłowe po- 
bor&nie podatku. ^

Omal że w każdym sklepie n a ­
leżałoby posadzić kontrolera, a to 
chybaby pochłonęło więcej niż 
przyniesie podates.

Rozumna, celowa i dobrze ob- 
myślbna rzeoz_ przemawia sama 
ze allbie, jej się chętnie wszyscy 
poddają.

Podatek od przedmiotów zbyt­
ku, w tej formie jaka je s t  
obecnie praktykowana, jest nie 
tylko niewykonalny, nie tylko 
dowolnie może być interpretowa­
ny, ale d:,jąc pole c!o nadużyć, 
wywołuje podrażnieni* _ wśród 

j społeczeństwa i  szkodliwie wpty.
j wa na przemysł i handel. Zada- 
| niem obecnego Sejmu je st znie­

sienie tej szkodliwej anomalji-. 
apelujemy do naszych posłów, by 
sprawę tę poruszyli.

St. Wafikcwicz.

v

Siła przyzwyczajenia.
WARSZAWA, (tel. Wij). I>. 27 

listopada r. z, wydał marszałek 
Trąmpczyński rau t w salach sej­
mowych na pożegnanie Sejmu U- 
stawodawczego. Uczestniczyli w 
tym raucie oakża by ii posłowie, 
którzy nie zostali ponownie obrani. 
' Po raucie okazało się, że zgi­
nęło 116 sztuk zastawy stołowej 
platerowanej wartości pół mtljona. 
Kik. polskich.

Wszczęto śledztwo, które pro- 
v, adził urząd śledczy. Docn )dze- 
n u  stwierdziły, że sprawcą kra-

I dzieży je st były poseł chłopski ze- 
1 stronnictwa „Piast* na Sejm U- 

stawodawczy, -Józef Walczuk, aa 
; mieszkały we wsi Moniatycze, pow. 

Hrubieszowskiego.
U Walczaka przeproWadzono 

rewizję i znaleziono piętnaście 
sztuk platerów, pochodzących z 
kjfcdzieży.

Walczuk, który w tak orygi­
nalny sposób żegnał się ze swym 
mandatem, został aresztowany i 
przewieziony do więzienia. Sprawa 
została przekazana prokuraturze.

Okupacja Nadrenji.
Pierwsza partja wojsk przybył* 

już do Buesildorfu.
BERLIN. 8. I. (a. w.) 8 o. m 

przybyła pierwsza partja wojsk 
sankcyjnyćh do Dusseldorfu.

Ruch w mieścio jest olbrzymi. 
Wszystkie garaże zarekwiro­

wane się są dla samochodów woj­
skowych. Szereg gmachów obró­
cono na „biura wojskowe.

Zgłoszono zapotrzebowanie 300 
kwater oficerskich.

Wojska sprowadzone są śwież-, 
z Francji przez punkt koncentra­
cyjny w Metz.

iych praeijć poM sh  
i rt.

XVI. >
13 listopada 1904 r. odbyła sio 

zbrój aa demon stracja na Grzy­
bowskim Placu, zorganizowana 
przez P. P, S„ jako protest prze­
ciwko mobilizacji, była to pierwsza 
zbrojna demonstracja w Warszawie. 
Wielu demonstrantów było uzbro 
jonych w brauningi i strzelało do 
rozpędzającej tłum policji, posiłku­
jącej się kozt kami.

„Słowo Polskie11 wydrukowało 
gwałtowną korespondencję, po­
tępiającą demonstrację i artykuł 
Popławskiego, który twierdził, że 
je s t to demonstracja, jakby za­
mówiona przez Anglików i Jap&ń 
c-zyków i doprowadzi do tego, że 
społeczeństwo polskie sprzymierzy 
się a policją rosyjską.

Zmarły Popławski był człowie­
kiem dużego temperamentu pisar­
skiego, który go unosił przy 
pisaniu'artykułów  poza jego linję 
polityczną. Liga Narodowa w 
♦kresie wojny Japońskiej miała 
dwie dusze, aktywistyczaą i pasy- 
wistyezną, tej ostatniej dał folgę 
Popławski w swoim artykule.

Rzecz naturalna, że artykuł 
Popławskiego o demonstracji na 
Grzybowskim Placu do żywego 
mię oburzył Napisałem więc od­
powiedź, którą zaniosłem do re­
dakcji „Słowa Polskiego" z oświad­

czeniem, że w ciągu trzech dni 
muszą wydrukować* bo inaczej 
zrywam wszelkie stosunki osobiste, 
redakcyjne i partyjne i rozpoczy­
nam wejnę z nimi.

Sekretarz redakcji p. Józef 
Hłasko najeżył się i nadymając 
się powiedział: „grozisz pan". Re­
daktor p. Zygm unt Wasilewski z 
wielkim niepokojem biegał po po­
koju, wołając: „Janku, Janku*. 
Usłyszawszy powyższą scenę, wy­
szedł z drugiego pokoju Jan  Po­
pławski, wymachując rękami i wo 
łając: „Ależ wydrukujemy, w ydru­
kujemy!* Opuściłem natychmiast 
iokal redakcji, z nikim się nie 
żegnając i przyszedłem wówszas 
dopiero, gdy już ukazał się nu­
mer „Słowa Polskiego* z moim 
artykułem. Zaopatrzony zresztą 
został w odpowiedź Popławskie­
go, Będącą ■właściwie rejteradą ze 
stanowiska zajętego w uprzednim 
artykule: „Krwawe zajście w War­
szawie*.

Artykuł mój w sprawie de­
monstracji warszawskie] był dru­
kowany 22 listopada 1904 r. w 
Nr f>43 „Słowa Polskiego* i zo­
stał przedrukowany w 1913 r. w 
wyborze mych artykułów pod ty 
fcułem „Wskazania polityczne irrs- 
dentysty polskiego*.

„Stanowisko, zajęte przez znacz­
ną część prasy galicyjskiej i poz­
nańskiej w sprawie demonstracji 
warszawskiej, znamionuje dziwny 
jakiś, z niewolniczego ducha zro­
dzony, w stręt do objawów buntu

wobec władz rosyjskich. .Rzecz 
charakterystyczna, że demonstra­
cja rosyjska w  Warszawie, urzą­
dzona przez studentów moskali i , 
szpiegów z inicjatywy polic- 
mąjstra, nie wywołała w prasie 
naszej bolesnej reakcji, chociaż 
demonstracja taka, mająca na ce­
lu wykazanie, że społeczeństwo 
polskie stoi po stronie Rosji, a 
Warszawa jest przejęta patrjotyz- 
mem rosyjskim, mogła była w 
naś budzić rozgoryczenie.

,W  interesie Rosji leży w yka­
zać, iż jest ona pewną Polski, 
gdyby nawet m usiała wycofać z 
niej swe wojska. W  ifcteresie na­
szym leży wykazywanie, iż rzecz 
ma się całkiem inaczej, gdyż 
wszystko, co osłabia Rosję, leży 
w  interesie naszym.

„Nie żałować więc winniśmy, 
że odbyła się krwawa domonstra 
eja w Warszawie, ale chybą tego, 
że nie przybrała ona rozmiarów 
znaczniejszych. „Słowo Polskie* 
pisze, iż była ona „tandolą rewo­
lucyjną".

„W każdym razie nie była tern, 
co tyle innych demonstracji, któ­
rym towarzyszy bierne znoszenie 
uahajek. Jako kiitragodzinna wal­
ka, "w której lała się krew tak 
demonstrantów, jak  i policji, była 
ona wypadkiem dziejowym, jakie­
go nie przeżywaliśmy od 1863 r.

„Telegraf rozniósł o niej wieść 
pb całym świecie. Świat cywilizo­
wany dowiedział się, źe Polska 
umęczona to nie trup, to nie ja­

kaś masa bezwładna, na której 
dokonywać można sekcji bez 
wszelkiego reagowania, że naród 
polski nienawidzi ciemiężące; go 
Rosji, że krwią przelaną w W ar­
szawie spłaca krew, którą przele­
wać musi wbrew woli w Man- 
dżurji. Krwawe zajście w War- 
szr.wie zmywa hańbę służenia 
Rosji. Jak  nisko upadła u nas 
styka narodowa, jak  niewola za­
truła wszelkie dziedziny życia na- 
izego) gdy mogą twierdzić pisma

Eolskie, iż ni* je st dla nas hań- 
ą bić się w szeregach rosyjskich 

za sprawę, % której zwycięstwo 
zwiększa trwałość niewoli naszej.

Wdrożeni do niewoli zapomina­
my, że hańbi ona, że jedynie w al­
ka z niewolą wyzwala od upodle­
nia niewoli...

Naturalnym i zdrowym obja­
wem reagowania mas na pobór 
rezerwistów była dezercja maso­
wa i burzanie się rezerwistów. De 
zercja ta  jednak nie osiągnęła 
rozmiarów, zmuszających rząd do 
zaniechania branki. Ale w sam 
raz zjawiła się krwawa demon­
stracja warszawska: wieść o niej 
dojdzie ta n , dokąd nie dochodzi 
jeszcze literatura narodowa; ona 
jako wyraz protestu przeciwko 
brance wzbudzać będzie echo no­
wych protestów, potęgując ten na­
turalny najłatwiejszy , protest — 
biernej dezercji...

Zadaniem naszem narodowem 
musi być zużytkowanie demon­
stracji tej dla wzniecenia nienawi­

ści "ku Rosji; niech przechowuje 
się w pamięci ludu i neutralizuj* 
ów patriotyzm rosyjski, któr> 
przywędruje, zacznie tułać się po 
wsi polskiej razem z eks-żołnie- 
yząmi, co powrócą z wojny.

Autor artykułu „Krwawe zuj 
ście“... twierdzi, iż demonstracja 
warszawska mogła być o bstalowa 
na przez Japończyków, lub A n­
glików. Tuk, leży ońa w interesie 
antagonistów Rosji, ona, jako ob­
jaw  wrzenia w Polsce, zmusi Ro­
sję do zatrzymania znaczniejszej 
liczby żołnierzy w z i e m i a c h  pol­
skich, ona jest dywersją siłrosyj. 
skich. Ale czyż my w pierwszym 
rzędzie nie jesleśm y antagonista­
mi Rosji, c z y i wszystkie nadziej* 
nasze nie opierają s*ę na osła­
bieniu jej, jej porażce, i. więc, 
czyż dywersja sił . jej nie je s t  di* 
uas jaknaj bardziej peząd&aą? De­
monstracji warszawskiej n ie po­
trzebować zamawiać Anglicy, al­
bo Japończycy — zamówić ją  mo­
gli patrjaći polscy".

W  uzupełnieniu tego artykułu 
drukowanego przed kilkunastu la- 
tv  dodaję, że emigracja polsko do 
Stanów Zjednoczonych pod wpły­
wem wojny japońskiej podskoczy­
ła z 67.757 W r. 1904 do 102.467 
w r. 1905.

A rtyku ł ów sprawił wrażenie 
na młodzież'

Władysław Stadnicki.
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Wojska belgijskie koncentruje;, 
się ir  Leodiam.

Niemcy w etrachu.
BERLIN. 8 I. (a. yr.j Panują 

vbawy, że dowództwo francuskie 
tskupować będzie Frankfurt nad 
Menem, ważny węzeł kolejowy, 
odcinając w ten  sposób Niemcy 

.północne od południowych.
W ojska włoskie udziału w o- 

kmpacji nie wezmą-
Belgja odkomendernwuje swych 

inżynierów do fabryk i kopalń 
'kupowanych.

Wojska już wyruszyły.
PARYŻ. 8. I. (a. w.) 148 pułk 

piechoty oraz 62 pułk artylerji 
połowę; stacjonowane w Epinas 
wyruszają nad Ren.

Wywiad z Marszałkiem 
Piłsudskim.

WARSZAWA. 9. I. (a. w.)
.,Kur=cr Polski" podaje drugą, roz­
mowę Marszałka Piłsudskiego a 
I • Rosnerem.

f -  Rosner prosił p. Marszałka 
' zilustrowanie faktami tezy wy­
powiedzianej przez niego o kłam st­
wie, jako o podstawie myśli poli­
tycznej. * *

Marszałek Piłsudski odpowie­
dział, że jest nader ezęstem zja­
wiskiem źe plotka, żart lub wymysł 
posiada. niezwykłą siłę suggestyw- 
HĄ jednakowo w stosunku do 
warstw wykształconych i • niewy­
kształconych.

podczas przesilenia gabineto­
wego za czasów premjera Ponikow­
skiego, jeden z poważnych posłów 
zapytał Piłsudskiego, czy przesile­
nie to ma związek z mobilizacją.

Takie przypuszczenie o tak 
iakkim stosunku do ciężkiej pracy 
mobilizacyjnej, której łączyć nie 
można z kryzysem mmisterjalnym, 
oznaczającym* osłabienie państwa, 
stanowi jeden z licznych przykła­
dów płytkiego ujęcia zagadnień 
państwowych.

Snggestywna siła plotki robi 
z widocznego farszu podstawę 
myślenia i sądu politycznego.

Przechodząc do opisu czasów 
bitwy pod Warszawą, Marszalek 
Piłsudski przedstawił okoliczności* 
zmuszające go do objęcia do­
wództwa nad atakiem, skutkiem 
czego musiał Wyjechać z Warsza­
wy na parę dni.

Potem, jakby dla stwierdzenia 
swego poglądu na suggestywność 
plotki, dowiedział się, źe opuścił 
Warszawę ponieważ stchórzył.

Przechodząc do czasów wyprjf- 
wy wileńskiej, Marszałek Piłsudski 
.mówił:

Wracając do Warszawy po zdo- 
fihyciu Wilna spotkałem się a nie- 

od par tern twierdzeniem że zdobyłem 
Wilno, aby zostać wielkim księciem 
ji.«w|Sim

Późnią;, w okrasie zawiłych 
‘ trudnych pertraktacji nad sprawą 
Tf ileńską ' w' stolicach świata, kiedy 
postawiłem w  Sejmie sprawę 
terenu wyborów do Sejmu Wileń­
skiego, zgodnie z zcbcwfązaniomi 
'akie mieliśmy jako państwo pro­
wadzące spór międzynarodowy, 
.niechcąco zadać kłamu rocznej 
pracy szeregu rządów, prowadzo­
nej w  określonym kierunku, do* 
Siedziałem się, źe takie stawianie 
^Westji pochcdzi z pobudek, cha- 
rakteryzowanyah słowami „Sprae| 
^awoayk", „Targowiczanin", rzuca- 
-,Jyeł* Praez posłów przy wyjściu 
■t. sali sejmowej po głosowania.
, * ftkty powyższe świadczą o 

T,?®ei przyjęcia kłamstwa jako 
poastawy politycznej myśli oraz 
politycznych sądów o ludziach.

t L S K l f gAI A - LUTNIA) j
* We śJ a Ę  K< M weiiUmic z /*

® i  t  i  *  t  
bramat w i  aktach A. Strindberga.
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„  'Podwyższenie opłat na czeki stałe
i. ®*towej Kasy O s ^ w ^ e ś c i .  Dyrekcja
« '!$ • .O. komunikuje, iż ot; 2-j.;o
- icznia 1923 roku opłaty Jednorazowe 

czek(3w stałych określa się n;i,rik.80 
" czeków płatnych w okresach rocz-

„‘ 3  j półrocznych, mk. j40--kwart3i 
Kh i 240 mk. miesięcznych, 

d,.*, a nalepki, zawierające zastrzeżenie, 
h- .^ c e  sposobu wypłaty, pobierana 

eje opłata po rnk. lu za sztuką.

TEATR W RATUSZU.

„Kroi dziadów4*
utwór sceniczny w 6 obrazach z muzy­

ką \. tańcami Franciszka Domkuka.

Sztuka stara. A raczej ze sta­
rej powieści, bo napisanej w r. 
5855, nowsza przeróbka scenicz­
na. Temat również wyszarzały, 
jak znoszony surdut zbankruto­
wanego szlachcica.

0 |w ierciedłanie nikezerr.ności 
wyższych sfer społeczeństwa, któ­
re rozrzutnością dochodzą dc 
ruiny materjalnej, a później zni­
żają się do wszelkich podłości w 
celu zdobycia pieniędzy—to konik 
ś. p. Dzierzkowskiego.

Autor umarł już dawno, ale 
ponoś miał niegdyś pretensję do 
znajomości tych sfer.

Jednak vr szacie scenicznej, 
szczególnie po dodaniu doń mu­
zyki i tańców, utwór ożywia się 
i n a b i ta  wdzięku; pierwiastek 
egzotyczny powieści bierze górę, 
a przewodnia myśl autora u stę­
puje na plan drugi.

Tylko te sześć długich aktów!—' 
odsłon, jak  głoszą afisze, , ale 
należało je gruć w szybszem 
tempie. Widziałem, że publiczność 
byk  znużona.

Owćż tak. Bogaty dziedzic 
Wyszyniec - Wyrzyński doprowa­
dził rodzinny majątek do ruiny 
i dla wydostania się z niej posta­
nowił ukraść pieniądze od „Króla 
dziadów"—żebraka nad żebraka­
mi. W tom właśnie sęk, że to był 
„Król dziadów"*, otaczała go aure­
ola czarodziejska, wpływy jego 
rozbiegały się po górach, drżeli 
przed nim zbójnicy kar puccy, ży­
dzi goniący jedynie za zyskiem, 
no i szlaphta goniąca róvvaież za 
zyskiem. Przy tem posiadał pięk­
ną wnuczkę. Wnuczką jest clou 
całej akcji i na szczęście grała ją  
p. Dąbrowska, Dziedzic miał pe­
cha, nie tylko że m a się k ra ­
dzież nio udała, ale zabił przy­
padkiem swego syna Iwana, sam 
■wpadł w rąse żebraka i ostatecz­
nie zwarjował.

Jabym zwarjował również w 
podobnych okolicznościach, ale 
winę to bym złożył na stosunki 
rodzinne. Ryły one nieco zamglo­
ne. Obecnie już nie pamiętam, 
kto tam kogo urodził, wiem tyl­
ko, że p. Wyszyński miał brata— 
majora. Mojem zdaniem, przeuudne 
indywiduum. Co Wyrzyński sło­
w o—to major dwadzieścia odpo­
wiedzi, same morały, a rady żad­
nej. Wypomina, że oddał m u swą 
część majątkową, że nawet od­
stąpił mu żonę (!) dla spokoju 
rodzinnego, ezegc już nie powi­
nien był czynić. "A nie zgadza się 
by bratanek ożenił się dla posagu.

Ten syn Wyszyńskiego—Eu- 
gonjusz, kocha się we wnuczce 
„Króla dziadów *chce ją  poślubić, 
ale ojciec nie zezwala. W końcu 
okazuje 3ig, że nie on je st synem 
dziedzica, a je st nim opryszek 
Iwan, rozbójnik górski, a kocha­
jący się również w pięknej wnucz­
ce żebraka.

Jednak Eugeniusz po z w a ło ­
waniu swego, że się tak wyrażę, 
nieprawego ojca, przy poparciu 
„Króla dziadów*' żeni się z jego 
wnuczką, przez ̂ co nagradza krzy w-- 
dy popełnione przez dziedzica 
wszystkim rodzicom jego niepra­
wych dzieci.

Akcja jak widzimy interesują­
ca, pełna komplikacji miłosnych 
i pieniężnych, odgrywająca się na 
tle dzikiej przyrody z udziaiem 
nawpół dzikich, ludzi.

Są w niej mdmenta naprawdę 
dramatyczne. Cóż, kiedy ifżyserja 
nie dopisała.

Oto wszystko składało się na. 
to, by scena w piwnicy wzbudziła 
w widzach grozę i napięcie ner­
wów. Tymczasem wypadła niena­
turalnie. Do ciemnej, a w danym 
wypadku, małej piwnicy, oświet­
lonej właśnie blaskiem latarni 
dzieddea, wchodzi Iwan nie zau­
ważywszy swego towarzysza szu­
kającego złota. -™ Należało zrobić 
jakiś występ, załamanie ściany, 
by choć trochę ukryć przed wzro­
kiem iwana postać Wyszyńskiego. 
Obaj wciąż nadsłuchują, a nie 
frłyszą się nawzajem, chociaż w y­
kopują dziura w podłodze i poję­
kują od czaili do czasu. A i p. 
Brusikiewicz—'Wyrzyński grał le­
piej jak  zwarjował i p. Strycki

wywrócił się dobrze. — Więc 
szkoda.

Taniec górali wypadł niżej 
krytyki. Te tańce górali karpac­
kich, porównywano nieiaz do 
harców „fantazji" arabskich jeźdź­
ców, okazały się na naszej scenie 
podrygiwaniem nerwowych ludzi, 
którzy nie wiedzą co z sobą po­
cząć. Tembardziej, że zmusić sie­
bie do wyładowania więcej tem­
peramentu i podskakiwania nieco 
wyżej nie je s t już znowuż takiem 
tradnem

Zato p. Dąbrowskiej nałożą się 
słowa uznania i pochwały. Jej 
miłość do Eugenjusza, silna, nie 
znająca obawy wobac niebezpie­
czeństwa, w krytycznym momen­

cie czysto kobiecy strach przed 
nożem rywala, — były zagrane z 
umiarem i pełnią prawdy. P. Uhl 
niezawodnie ma wszystkie dane 
po temu, by zostać z Czasem do­
brym aktorem, ale czuje się jeszcze 
nieśmiało na scenie. P. Zoner u- ! 
dawał pijanego wcale poprawnie, 
h i scena ż wieszaniem żyda 
Sźmula okazała się jedną z naj­
lepszych. Inae role wypadły blado 
i patetycznie, bardziej a winy 
autora, który nawet w swych re­
alistycznych zapędach nie” mógł 
się pozbyć romantycznej pozy.

Z przyjemnością musimy 
stwierdzić, że publiczności było 
nawet zadużo.

Z. O.
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WBLEftGKA.
—  Nabożeństwo żałobne. W ko­

ściele Katedralnym, w kaplicy św. 
Kazimierza J. E. ks. Infułat K& 
zimierz Micha! kiewicz odprawił 
Wczoraj Mszę Świętą za duszę ś. p. 
Marji z Odlanickich-Poczobuttów 
..fiieksandrowej Lednickiej, zga­
słej w d. 5 b. m. w WsLszawie, 
po dłuższej chorobie.

W świątyni zebrało się liczne 
grono życzliwych pamięci zmarłej 
osób, wśród którjóh byli obecni 
pp. ■ mecenastwo Muijanostwo 
Dziewiccy, generał Aleksander 
Antonowicz, mecenas Fedorowicz 
Szymon Meysztowicz, Konrad Nie­
działkowski. prezes JRestytut Su- 
morok, pułkownik Andrzej Tupal- 
ski, prezes Stanisław Wańkowicz 
i t, u.

—- Redaktor Czesław Jankowski
po dłuższym pobycie w Zakopa­
nem powrócił 'wczoraj rano na 
pewien czas do Wiina.

— Z pa3a neutralnego. Dnia 
3 b. m. posterunek milicji lud­
ności pasa neutralnego we wsi 
Podworańce (gm. Trocka) został 
zaatakowany przez partyzantów li­
tewskich. Po krótkiej wymianie 
strzałów Litwini cofnęli się.

Dnia 7 b. pa. oddział muicji 
ludności patrolujący został ostrze­
lany przez partyzantów litewskich. 
Po krótkiej strzelaninie milicji u- 
dało się natarcie odeprzeć. L i­
twini cofnęli się w kierunku linji 
demarkacyjnej. (e. w.).

. — Rejestracja rezerwistów. W 
związku z rejestracją rezerwistów 
Armji polskiej, oraz potrzebą od­
powiednich sił dla przeprowadze­
nia lej rejestracji, D. O. K. III wy­
dało obwieszczenie, w którem n a ­
wołuje wszystkich rezerwistów z 
roczników 18S2--1892, nadających 
się uu pracy pisarskiej (władają­
cych językiem polskim w mowie 
i piśmie), do zgłaszania się o- 
ehotniezo dla wy konania spisów 
rezerwistów na okres 10 tygodni, 
Osrss ten ma być zaliczony na 

j podstawie odpowiedniego rozkazu 
i Ministerstwa S. Wpjsfc. jako 
j pierwsze ćwiczenia w rezerwie- 
I* Ochotnicy otrzymywać będą wy­

nagrodzenie szeregowych (poży­
wienie i żołd). Zgłoszenia się de 
służby uskutecznić można we 
wszystkich P. K. (J. do dnia 12 
b. m. (a. w.).

— Ustawa o zasilaniu finansów 
miejskich. Urząd p. Delegata Rzą­
du wystąpił z wnioskiem do Min. 
Spraw Wewn. w sprawie rozcią­
gnięcia mocy obowiązującej u- 
stawy z dnia 17. XII 1921 o za­
silaniu finansów miejskich. Usta­
wa ta umożliwi Magistratowi po­
bieranie szeregu podatków, jak 
np. podatku od obrotów Towa­
rzystw  handlowych i .przemysło­
wych, podatku od nieruchomości, 
iotcaii. Dotychczas działalność fi­
nansowa M agistratu w sprawie 
pobierania podatków’ opieraJr się 
na rozporządzeniu K.Ó.2.O.Z.W.
0 skarbowości miast i dekrecie 
Nr. 478 Prezesa T. K. Ił. Jedno- 
czsśnie ustawa ta  przewiduje kary 
za 1 składanie fałszywych zeznań 
przez płatników. K iry te mogą 
mogą być ściągane do wysokości
1 miljona mk., "lub w razie niewy­
płacalności zamieniane na trzeeh- 
miesięczne więzienie, (a. w.).

— Zatwierdzenie protokułu.
Delegat Rządu zatwierdził pro­
tokół uchwał Rr-dy Miejskiej z 
dnia 31 grudnia 1922 r. Między 
innemi zatwierdzona została u- 
chwała q podwyższeniu opłat za 
energię elektryczną. Obecnie je ­
den kwg energji świetlnej zwy­
kłej będaie wynosił 1490 mk. pol­
skich. Opłaty te będą pobierane, 
od dnia l, XII. 1922 r.*(a. w.).

— Sprawsi pożyczki miejskiej 
W  związku rm  sprawą otrzymania 
w Banku Komunalnym w War­
szawie pożyczki w sumie 700 
railjonów dla m, Wilna, wyjechał 
wczoraj do Warszawy wice-prezy­
dent Łokaciewski. (a, w.).

— Z Magistratu. Na dzień 10 
b, iii. zostało wyznaczone posie­
dzenie Komisji Finansowej Magi­
stratu. (a. w.)

— Obwieszczenie urzędu pro­
kuratorskiego przv sądzie okręgo­
wym w Wilnie. Na mocy wyroku 
sądu doraźnego wileńslnegu okrę­
gu sądowego z dnia i  stycznia 
1928 r, na sesji wyjazdowej w 
Wołożynie skazani zostali na: 
karę śmierci przez rozstrzelanie: 
mieszkaniec wsi Kiełewicze, po w. 
Wołożyńskiego Szymon, syn Ste­
fana, Paszkowski, la t 23 i mieszka­
niec wsi Domanowszczyzna, pcw. 
Wołożyńskiego Eusttchy, syn Jana, 
Urbanowicz, Jat 36, za zabójstwo 
Konstantego Siwego i Bronisława 
Wojtkiewicza, w pobliżu folwarku 
Michałowo, pow. Wołożyńskiego, 
oraz za dokonanie rozboju na 
drodze z Wołczyna do Gródka na 
osobach Zelika Zanieckiego, Szmula 
Kaganowicza i innych (ark Si, 
589 cz. 2 p. 5 i « i 455 p. 12 K  K.). 
W yrok powyższy został dokonany 
dn. 5 stycznia 1923 r. o godz. 10 
rano w Wołożynie.

Prokurator Sądu Okręgowego 
w Wilnie.

—- Ze Związku Polaków Ziemi 
Kowieńskiej. 7 b. m. odbyło się 
doroczne zebranie , Związku Pc- 
iakow Ziemi Kowieńskiej, na  feto­
rem ustępujący Zarząd zdał spra- 
wożJ&fiie ze swej działalności, po- 
czem przystąpiono do wyborów 
nowego zarządu, w sbiad którego 
weszli pp. prof. Władyczko, Ale­
ksander Meysztowicz, Władysław 
JBąózyfiski, i ic. Następnie w dy­
skusji uznano konieczność istnie­
nia związku, oraz postanowiono 
zwołać następne zebranie, na feto­
rem nowy zarząd przejmie swe 
funkcje, (a. w.)

- Zebranie organizacyjne Od­
działu Zwią/Au Zawodowego na­
uczycielstwa polskich szkół śred­
nich w  Wilnie odbędtoie się dnia 
14-go stycznia 1923 roku o ’godź. 
1 1 tej przed południem w gimnaz­
jum  imienia Lelewela (Mickiewi­
cza 38),

— Ifaine zebranie Stowarzy­
szenia Kupców. W niedzMę 14-go 
stycznia r. b. w lokalu Stowarzy­
szenia Kupców Chrziśćjan odbę­
dzie się nadzwyczajne walne ze­
branie członków stowarzyszenia 
o godz. 5 tej (Bakszta Nr. 7).

Wobec nader ważnych spraw 
podlegających rozpatrzeniu obec­
ność wszystkich członków je s t 
pożądana.

— inspektorat szkół powszech­
nych ni. Wilna podaje do wiado­
mości, że od dnia l-go stycznia 
r. b. rozpoczyna się nowy semestr 
nauczania na kursach ogólno­
kształcących d!a dorosłych. Zapisy 
nowych kandydatów przyjmuje 
się do dnia 20-go stycznia w po­

niedziałki, środy i piątki od g. t  
do g ej wlecz, w szkołach powsz.: 
Nr. I Żeligowskiego 4, (w  dzie­
dzińcu) Nr. 38 — W ielka 94. 
Nr. 45 — Sabocz 20.

Nr. 47 Oreuburska 37, 
Nr. 18 II Rftduńska 56, Nr. 9 — 
Krakowska 18, Nr. 29 — Antckol- 
ska 82, Nr. 2 — Zwierzyniec J a s ­
na 37 i Nr. 24 Mostowa 7- In ­
spektorat prosi wszystkich, którzy 
interesują się oświatą powszechną
0 pomoc w sprawie zwalczania 
a nalfa b etyzmu i półanalfabetyzm u .

— Spadek amerykański. Antoni 
Oneeki, notarjusz w stanie 
Illinois, za pośrednictwem urzę­
du pana Delegata zawiadamia 
krewnych zmarłego w r. 1917 w 
Ameryce s. p. Rafała Sienkiewi­
cza, zamieszkałych podobno w po­
wiecie Trockim w t  wsi Wojonwóz, 
aby zgłosili swoje pretensje do 
m ajątku pozostałego po zmarłym, 
pod adresem: Antoni I. Guecki, 
notarjusz publiczny, Cook County 
2037 Haddam Avenue Chicago, 
Illinois, U. S. A. (a. w.)

— Rejestracja samochodów 
Zgodnie z par. 47 rozporządzenia 
Ministra Robót Publicznych i Mi­
nistra Spraw W ewnętrznych z d. 
6 lipo*, term in rejestracji i otrzy­
mywania pozwoleń na prowadze­
nie podłogach publicznych samo­
chodów upływa z dniem 16 lu te­
go b. r. Wszystkie dotychczas 
Wydane pozwolenia i znaki tracą 
swą moc po upływie wymienione­
go term inu i właściciele lub kie 
rowaicy pojazdów pragnąc otrzy­
mać nowe, winni złożyć podania 
do urzędu Pana. Delegata (Okrę­
gowa Dyrekcja Robót Poblies- 
nych) f  p r o ś b ą  o z b a d a n ie  stanu 
wozów i dopnszjzemur ich do ru ­
chu na drogach publicznych- B <- 
dani* pojazdów dokonywać będzie 
specjalna ' Komisja Samochodowa 
przy Delegaturze Rządn w Wilnie. 
Równocześnie będzie czynno, także
1 Komisja egzaminacyjna dla szo­
ferów. Znaki wydana po 16 lutym 
zgodne są z międzynarodową kon­
wencją automobilową ta- 'flr)-

— Budżet Wydziału Rolnictwa 
i Weterynarji Urzędu De!egat& 
Rządu. Ustalony budżet Wydziału 
Rolnictwa i Weterynarji Urzędu 
DeiegaiaRządu przewiduje w roz 
ehodach sumę 26G.185.30u o k  Z 
tege pólyeja „Pobory urzędników" 
wynosi 182.845-131 ink., zasiłki 
na opłaty szkolne 3.7&C0GG mi?., 
wydatki rzeczowe 79.590.169 mk, 
Dochłdy wyrażają się w sumie 
948.1.18 8^0 mk. % sumy tej ma 
łątką państwowe na Wileńszczyź­
nie przynoszą 921.563.750 marek.

(a. w.f.
— Etaty Wydziału Rolnictwa i 

Wetorynnrji Urzędu Delegata
Zatwierdzone na r. 1923 etaty re­
sortu Min. Rolnictwa na Ziemi 
Wileńskiej (urzędy i i II in stan ­
cji) wynoszą 67 urzędników. Sta- 
n«W'! to w porówManiu z rokiem 
ubiegłym rad ukoję niemal 25 pro­
cent. Zwolnionych z początkiem 
r, b. zostało 18 urzędników, (a.w.).

— Umowa zbiorowa w rolnictwie. 
Dni*, 8 b. m. rozpoczyna się nowa sesja 
Komisja Polubowna Związku Ziemian i 
Związku Robotników Uoinyc.b celem osta­
tecznego zawarcia umowy zbiorowej w 
rolnictwie ue, terenie Zlbnii Wileńskiej 
Umowa obowiązywać m* w stosunku tlu 
robotników stałych (ordynarjuszy). Moc 
obowiązującjrfna mieć umowa od l paź­
dziernika 19.2 r*. do 31 marę* 1924 r 
Po zawarciu tej umowy nastąpią praw- 
dodoaobcle pertraktacje celem zawarci* 
takiejżo umowy w stosuuku do robotni­
ków i.iestałycb. (A. W.)

— Z Kasy Chorych. £ dniem 1 stycz­
n a  przestał przyjmować w Poliklinice 
Kasy Chorych dr. Jabłonowski oraz dr. 
Syoianko. Od dni* 1 stycznia rozpoczął 
przyjęcia dr. ttamsziejn w zakresie cho- 
rób ckórn^eh i weeorycznyoh codziennie 
od 9 do 10 rano. Od_ dnia 8 b. m. roz­
począł przyjęcia dr’. Łukowski (ped.ia- 
trjai t-odzisnuie od g. 2 do i .  (A. V> .)

— '“ty lna  wiadou>nśS. W związku ze, 
wzmianką, która ukazała się w czwart; 
kowyoi) dziennikach i? tern. że kabaret 
„Apollo" otrzymał koncesję, ze źródei 
miarodajnych dowiadujemy się, że wia­
domość ta nie jest zgodna z prawdą, bo­
wiem ani p. Delegat Rządu, ani p. Ko­
misarz Rządu żadnych koncesji temu za­
kładowi nie udzielali, na dłuższy prze­
ciąg czasu. Natomiast kabaret ten uzy-. 
skał pozwolenie tylko na jedci, wieczór 
Sylwestrowy. (A. W.)

— Sprawa podatkn od kinemato­
grafów. Na ostatniem posiedzeniu Rady



Miejskiej przeszła uehwaią a wznowieniu 
poprzedniej metody pobierania 75°/, po­
datku od "biletów kinematograficzny oh. 
Kontrola nad wpłatą powyższego poda­
tku do Kasy Miejskiej oddana zostanie 
osobom prywatnym, które złożyły w tej 
sprawie oferty Magistratowi. (A. W.)

— 7. urzędu nrobiarezegn. Wi­
leński Okręgowy Urząd Probier­
czy podaje do wiadomości pp. 
złotnikom, .jubilerom, zegarmist­
rzom, gra warom i kupcom han­
dluj ącym złotymi i srebrnymi 
wyrobami, zamieszkałym w Wilnie, 
na ziemi Wileńskiej i wojcwódz- 
ztwie Nowogródkiem, iż Twiade- 
oiwa złotnicze na rok 1923 winny 
być wykupione w miesiącu sty ­
czniu 1&23 r.

— Statystyka bezrobotnych. p  
urzędu Pośrednictwa Pracy otrzy­
mujemy następująca informacje o 
hczbie oezrobomych w Wilnie: 
Na dzień 1  stycznia zarejestrowa­
nych w urzędzie bezrobotnych 
było 1275 osób. W ciągu m. grud­
nia zarejestrowało się ogółem 460 
bezrobotnych, z tego 328 m ęż­
czyzn i 137 kobiet. Wskazano 
miejsce zarobku 186 osobom. Zna­
lazło zatrudnienie 60 osób, z tego 
44 mężczyzn i 16 kobiet. Więk­
szość bezrobotnych rekru tu je się 
z pośród robotników niefachowych, 
następnie ze służby domowej oraz 
biuraiistcw. Przyczyną braku p ra ­
cy je st przeważnie zamknięcie 
warsztatów, redukcja lub likwi­
dacja. Najwięcej wolnych miejsc 
jest w przemyśle drzewnym i 
budowlanym. (A. W ).

— Zjazd naczolników wydziałów 
opieki społecznej. Zgodnie z ży­
czeniem Min. Pracy i Opieki Spo­
łecznej, ąjazd naczelników wydzia-r 
łów opieki społecznej województw 
kresowych odbędzie się w przed­
dzień zjazdu naczelników tych 
wydziałów z całej Polski, którego 
termin został wyznaczony na ko­
niec stycznia. (A. W.),

— Sprostowanie. Wo wczorajszym 
numerze „Słowa" w art. p. t. „Szwedzko- 
Polskie Towarzystwo intelektualne", w 
odsyłacza redakcji, w pierwszym wiar- 
szu czytać należy: Głośna książka Ubf- 
uera v. Heideustama, nie zaś główna 
książka i t. d.

— Niepowodzenie na poln pracy 
tonktorskiej. Język Wileński szyldów 

i ogłoszeń stał sic. już przystawiony w 
z&i±\ Po!s_e. Podobnego niechlujstwa i 
zaniedbania języka i pisania, wprost wy­
obrazić sob-e nie można! 1 niepodobna 
walić całą winę na policję i urząd cen­
zury. Winny są one—lecz i publiczność, 
my wszyscy, ponosimy też winę niemałą. 
Trzeba to nu każdym kroku zwracać u- 
wagę i wytykać ohydne błędy w języku 
i p.śmie, zaczynając chociażby Ju  owe­
go potwornego krzyku: „Gazeta Wieczo­
rowa", gdy wiadomo, źe może być „suk­
nia wieczorowa", „strój wieczorowy" (od 
„wieczór" — zabawa — franc. la soiree), 
zaś gazeta może być tylko wieczorna 
(Od wieczór—franc. !e soirj!

A teraz rzecz konkretna: ,|ako dodat­
ki do tygodnika „Kresy" wychodzą li­
bretta do opet. wystawionych w teatrze 
na Pohulance. Jedno z takich Ogłoszeń 
wpadło mi świeżo w ręce. Boże się po­
żal—co za język i pisownia! Oto punkt 
po punkcie: Tosca—opera... według Sar- 
dou (miast Sardou); pałacFamese (miast 
Farnese); skłoąU  się do kościoła (schro­
nił się); kobiecie suknie (kobiece); ko­
rzyść 7. pożywieniem (koszyk); tajemna 
drogą (tajemną); wlecserc (wieczerzę); 
zdradza Scarp jf (Scam ® , Tosci (Toskę); 
wzruszony tom  (tern)- oddanie musę

Tosci (mu się Toski): odrzuca ui p r o p o ­
zycję (ię); wyśladzony sąrfi się zabir 
(wyśledzony... zabił) dla M ar jo  (Maria); 
listu źelazniego dla ich (żelaznego dla 
nich); Spoletać jJSpofećieJ; nuletać  (na­
leżeć); taraz (terazj; Waty kun (Watykan); 
nerwny głos pastuszka śpiewającego 
pioszkę o swej kochance która nim 
wzgałdziła (rzewny... piosnkę... kochan­
ce... wzgardziła); wprowadzony (wprowa­
dzony);" wzainian za otrzymany sygnet 
(otrzymany); bhmle szczęścia (chwile); 
iak mu. udawać (ma); o cela. sair.i (będą); 
Mario witał rozstrzelony (został); na 
doli (na dole)... 32 błędy!!

Dość chyba lego jak na 107 wierszy 
druku! Czy rzec. ywiścia dyrekcję teatru 
i redakcję „Kresów" nie stać na inteli­
gentnego i uważnego korektora! Czy 
też może dyrekcja liczy tylko na pub­
liczność z mniejszości... przepraszam, z 
operowej większości”

Stanisław Cywiński. 
— Z ruchu wydawniczego. Re­

dakcja Wileńskiego Kalendarza 
Informacyjnego (Księgi Adre> 
sowei m. Wilna) uprasza wszyst­
kie instytucje, towarzystwa, firmy 
oraz zawody wyzwolone, które w 
roczniku na r. 1923 zostały pomi­
nięte o zgłoszenie swoich adresów 
(względnie sprostowań) możliwie 
jaknajprędzej do Redakcji (jssięg. 
?. Zawadzkiego, Wielka 27, I  pię­
tro '1 celem,^zamieszczenia tyebżę 
dodatkowo w uzupełnianiu do po­
wyższej Księgi Adresowej, które 
się ukaże w ciągu bieżącego mie ­
siąca i zostanie bezpłatnie rozda­
ne wszystkim nabywcom Księgi.

— Obwieszczenie. Kura, torjum Okrę­
gu Szkolnego Wileńskiego ulniejsasm po ­
daje do wiadomości:

W początkach stycznia 1923 r. otwar­
te zostaną w Warszawie przy 2-ej Miej­
skiej Szkole Rzemieślniczej (Nowowiej­
ska 27) Państwowe Kursy Seminaryjni’ 
dla nauczycieli szkół zawodowych.

Celem Kursów jest przygotowanie na­
uczycieli specjalistów nąrazie dla szkól: 
rzamieślniczo-przemysłowych i doksztal ■ 
cających.

Kursy te z początkiem następnego 
zimowego semestru zoBtaną przekształ­
cone na Państwowe Seminarjum dla na­
uczycieli Bzkół zawodowych o kilku ape . 
cjalnych wydziałach.

Nauka na Kursach (w Seminarjuin) 
trwać będzie 5 semestrów (2Va lat).

Słuchaczami Kursów mogą być;
a) wychowańcy szkół technicznych;
bj wychowańęy szkół rzamleślniozo- 

nrzemysłowych, posiadający nadto 
trzyletnią praktykę .v zawodzie;

c) wychowańcy Semlnarjów nauczy­
cielskich, posiadający przynajmniej jed­
noroczną praktykę nauczycielską;

d) osoby nie posiadające świadectw7, 
lecz przyjęte na zasadzie egzaminów 
wstępnych w zakr.esie jednej ż powyż­
szych B zkół.

Słuchacze Kursów mogą korzystać zz 
stypendjów państwowych oraz w ograni- 
ezonej liczbie z mieszkania.

Informacji udziela, oraz zapisy usku­
tecznia kancelarja Kursów, Warszawa, 
Nowowiejska 77 do dnia 8 stycznia 
1923 r. włącznie.

TEATR I MUZYKA.

Komunikaty teatrów wileńskich.
— T eatr Polski (Lutnia). Dziś uka­

że się po raz pUr.wszy świetna sztukc 
Strindbsrga „Ojciec" z udziałem p. Kr. 
rola Adwentowicza w roli tytułowej.

Znakomity artysta da się podziwiać 
po raz pierwszy iv Wilnie w swej mi­
strzowskiej kreacji.

Najbliższą pramjerą z udziałem K. 
Adwentowicza będzie „Brzydki Ferrante" 
Testoniego.

— Gościnne występy Karola Adwen­
towicza. Do Wilna zawitał poraź pierw­
szy p. Karol Adwentowicz, którego cala- 
Polska zna doskonale.

Podziwiał go bohaterski gróćl Lwów 
w DajBławuiejszych jego kreaejach; „H&- 
inlei", „Ks. Marek -, „Ojciec" i „Peer 
Gynt‘ . Adwentowicz nie grał, sle szarpał 
nerwami, porywał widzów w zaświaty.

Vf Krakowie i vV{,rszawto Karol Adwen­
towicz wywoływał entuzjazm prawdziwy.

Wilno pozna Adwentowicza w sztu­
kach „Ojciec", „Brzydki Forrante", „Peer 
Gydt“, „Oyrano de Bergerac" i ince.

Pierwszy występ K. Adwentowicza 
odbędzie się dziś w teatrze polskim w 
sztuce A. Strindberga „Ojciec".

Niewątpliwie publiczność, wileńska 
tłumnie podąży na występy K. Adwento ­
wicza.

- -  r satr Wielki. Dziś (środa) po. raz 
4-ty „Tooca", z CortjJlim, Krażanką i 
Ludwigiem w popisowych partjach Cava- 
radossiego, Tosci i Scs.rpia. Jutro pre- 
mjera melodyjDej operetki Kaluiatia p. t. 
„Prymas cyganów" » p. Józefowiczem w 
roli" tytułowej, która zalicza do najlep­
szych w swym repertuarze, oraz pp. Dow- 
muntową, Józefo wieżową, Kosińską, Mar- 
jańskim i Wawrzkowiczom w głównyeh 
rolach. W jntrzejszej premjerze wystą­
pią po raz pierwszy w Wilnie nowoan- 
gtżowane baletnico siostry Popiclewskie. 
„Prymas cyganów" grany będzie po raz 
drugi w piątek,

- Taatr Sm. Syrokomli. Dziś „Król 
dziadów*. W próbach arcyzaba.fiia kro- 
toetawils. „Rodzina Furjorów".

WYPADKI i KRADZIEŻE.
1 — Pod kołami parowozu. Dn. 8 b.

m. na stacji towarowej w Wilnie przez 
nieostrożność wpadł pod koła parowozu 
hulojowlec Józef Połubiński (KolBjowa 
: i), otrzymując ciężkie uszkodzenie ciała. 
Poszkodowanego odwieziono do szpitala 
Kolejowego.

■ -  Podrzutek. Dn. 8 b. m. koło domu 
Nr 10 przy ńl. Sawalaej został zuaJszio- 
■ iy podiautek płci męsitiej, w wieku ko­
ło 2-ch. tygodni. Podrzutka odesłano do 
żydowskiej ochronki.

— Jaa. zwykle. Policja zatrzymała 
Zofję Czupurynę (Wiłkomieraka 48), któ­
ra  wylówala nieczystości no ulicę.

—■ Ujęcie podejrzanego. Policja 3-go 
kom. zatrzymała Mendla Edelmana, który 
Die posiadał dokumentów osobistych i 
jest bez miejsca stałego zamieszkania.

— Zatrzymania awantnrnika. Policja 
zatrzymała Albina Sawickiego (WjiKoł 
mierska 92), który będąc w stanie nie­
trzeźwym awanturował się ua ulicy.

— Ucieczkr aresztowanego- X 3-go 
kom, policji uciekł aresztowany Mendel 
Rabin, który popełnił kradzież futer u A. 
Lejzera (W. Pohulanka 31).

— N t gorącym uczynku. Dn. 3 b. m. 
na dworcu kolejowym w Wilnie został 
ujęty na gorącym uczynku Wacław Ja- 
roBzyńsKi (Warszawa, Ogrodowa 58), któ­
ry popełnił kradzież pieniędzy u Edwar 
da Kuleszo (śniegowa 20).

— Kradzieże. Kazimierzowi Froneza- 
kowi (Mickiewicza 48) skradziono 100 
t. pik.

— M. Sienkiewiczowi (Piłsudskiego 
33) skradziono drzewo wartości 75 t. mk.

— Wacławowi Monkiewiczowi (Jasna 
21) skradziono bieliznę wartości 220 t. m.

— Janowi Markowskiemu (Mickiewi­
cza 24) skradziono marmurową dessę 
wartości 150 t. mk.

— Marji Sawickiej (10 okr. policji) 
skradziono ubrania wartości 700 t. m.

— Ł. Pieseckiemu (Mickiewicza 18) 
skradziono telefon wartości 100 t. mk.

— Zofji Kościfelkowskiej (Bakszta 0) 
skradziono ubranie wartości 4GC t. m.

— W. Sikundowi (Sosnowa 12) skra­
dziono artykułów spożywczych na sumo 
150 t. mk.

— Władysławie Lewandowskiej (Wiel­
ka 98) skradziono bieliznę wartości 120 
t. mk.

— Antoniemu Mikulskiemu (Wielka 
88) skradziono ubranie wartości 20Gt fiu.

M e  M i  Pożyczłtt

O d e z w a
Wydziału Prasowego Oszczędność 
Instytutu Organizacji i Propagandy 
Zużytkowania odpadków,— w Poz­

naniu (Szyperska 1 ).
do wszystkich 

P. P. RefJaktorfiy7 i Wydawców tudzież
C Fj telni^ów

pism polskich i zagranicznych
Z inicjatywy Instytutu Ekonoinji Hu­

manistycznej i  w myśl zasad „Nowego 
Mauifestu" powstała nowa placówka 
kulturalna i gospodarcza pod nazwą 
„Oszczędność" Instytut Organizacji i 
Propagandy zużytkowania Odpadków.

Od dnia i stycznia nowego roku, Die- 
chaj nikt nie wyrzuca ani jednego nu­
meru czasopisma, (dzienników, tygodni­
ków i t, d.), ani odezw nJ broszur ulot­
nych, ani prospektów, ani kalendarzy, 
ani nut starych, ale każdy niechaj je 
skrzętnie zbiera, składa i u 3iebie tym­
czasem gromadzi, a wkrótce dowie Bio, 
jak  znaczną korzyść, moralną i mater- 
jalną, nie tylko sam osobiśció stąd od­
niesie iecz także ogół i przyszłe poko­
lenia.

Ażeby .dziś choćby w zarysie przed­
stawię, o co nam idzie, komuniKujemy: 
chodzi o to, ażeby z kompletów czaso­
pism potworzyć bibijoteki, czytelnie, wy­
pożyczalnie ezasoplsm i ulotnych dru­
ków a także DUt i t p., to jest. tego ca­
łego materjału, w którym czuć, jak tętno 
'życia pulsuje—i to nietylko w miastach 
i miasteczkach, ale i po wsiach, i roz­
szerzyć tak, żeby za roczniki polBkie 
otrzymywać roczniki zagraniczne.

Prosimy wszystkich, którym . sprawa 
czasopism, ich rozpowszechnianie, roz­
szerzenie czytelnictwa do najdalszych 
granic, rozbudzenie jak  największego za­
interesowania życiem kulturalnem i go- 
spudarczem na surcu leży — a w pierw­
szym rzędzie redakcje — o rozpowszech­
nienie niniejszej odezwy, z gorącym ape­
lem do czytelników, żeby od Dowcgo ro­
ku zbierali wszystkie numery czasopism, 
oraz nie pozbywali się czasopism z ubie­
głych lat.

Oszs ę̂dn&śu
Instytut Organizacji i Propagandy Zu­

żytkowania Odpadków 
Wydział Prasowy.

Poznań, 24 grudnia 1922 r 
ul. Gzyęerskii 1, 

róg W. Garbiir II p.

G i e ł d a.
i

Wilno, dnie. 9 stycznia.
Żądano Possuk'. Trunzakelc

©Gl.Sfc.-Z. 20200 30000 20000
Zioto.
kuble 1190 03 1000000 
Akeje
W, Pr. B. H. 3400 3100
Ozalri i wpłaty.
Londyn 94000 93000

ZURYCH. (Pat.) Przekazy nu War­
szawę 0:03.

WARSZAWA. (Pat.) Dolary 20410, 
marki niem. 2, iłąufci I r  1356 1 pół.

Redaktor:
Stanisław Mackiewicz.

»EII!iy SHIRBR6IS2HR
M IMisgo
Wilno Mata Pohulanka 9

W ie lS c a

J P O L E C A

w wielkim wyborze:
Wykv/ir.tn4 3'ELIZNĘ. Hiąską 

i damską
RĘKAWICZKI, CHUSTECZKI,
POŃCZOCHY, SKARPETKI,
TRYKOTAŻE męskie ^damskie,
PORTFELE, PAPIEROŚNICE,
TOREBKI, SPINKI, KRAWATY,
CACKE-NEZ (jedwabne i wełniane)
SWETRY (wełniane i jedwabne),
BLUZKI „Jomping“ i „ rancuskie”
PYJAtYAS — SZLAFROKI,
KAMIZELKI, 3 „2
KURTKI do polowania,
KAPELUSZE, CZAPKI,
LASKI, PARASOLE.
KALOSZE,
PEPFUMY i PUDER „C © T Y «

i t. d. .

P n fo  p n n  oryginalne perfumy w du- 
(kUŁj uyU żych, średnich i małych 
flakonach, wszystkie zapachy. Pudry. 

P o l e c a :
J a n

Wielka 29.

©OO®®®®®®®®®1'®®!!®®®®®®®®®®®

I  Sili* jl3W?SZIS!!.?SS! »,’ŚI ®
I  F r o s t ,  %
® 'i® cfi, u ! . '! rocka :!. K om pletom  ustępSLWo. %
® *@®®®®®®®®®®®':®9|i®®@̂ <‘i®®®A©9b'

Żądajcie wszędzie!
Wypuszezony nawy gatunek |  

p a p i e  t* o s  4 w

„SEKRET*41
i
Cena za 20 sztuk 900 inarek. *

; Papierosy wyrabiane z  najlepszego j
Tureckiego 1 R o sy jsk ieg o  |  

tytuniu.
* TYTONIOWA FABRYKA t

przyjęcie od 10—-12 i od 4 — 5.

U  ;

W W I L N I E .  %

I

BIURO 
T ectr.iiczno-Budowlane

„ W I R "
Wilno, ul. Wileńska 31.

tt3*-wS p r z e d a .
Loko mobile od 20 H.P. do 200 H P. w zu­
pełnym porządku loko Wilno Traki z dol- 
nym i górnym pędem . Cyrkuiarki dubeltowe.

1 ś®®1!a|. PferKTKss 8śels!&n mechiamlssma tfecalsaiagtfg;
tE E ic n ł  g u m w y t h  'i w ytretoftw u ' p ia s a -  

<® ) " łtłcnttairySMyełid

1  GrimeSsian i' S-Ra
' Spółka z ogr. odpow.

BIELSKO, Śląsk Cieszyński

1  Mu nAszi ■■ ptfeiąsa: sj.
P o sz u k u je m y  aas tęp cę  obeznanego z jaren  

24 i  podaniem referencji.

Są do wydzierżawienia 
dwie bardzo duże suche 

jasne

Z a  s l o t a ,  s r e b r o ,  p l a t y n ę ,  p e fS y  s b r y l a n t y
płaci drożej niż wszyscy

LEON POCZTER
Tatarska 20 -17. proszę przekonać się.

ź  wejściem od ul. jagiel­
lońskiej. • . Informacjt 
można otozyniać u s tró ­

ża Wileńska 30.

i ii? loKai
du wynajęcia. Królewska 9. 

Wiadomość u stróża,

U M  Krawcom
poszukuje zajęcia w domu. 

Biskupia 12—8.

Wacława Hołodecklego
W ilno, W ileńska 34 - 4

Przvjiniije wszelkie roboty tapicersko - dekoracyjne. 
Specjalność: G L M ąF A U T E IłlL S  (fotele) do gabi­
netów, biur, stołowych i czytelni, oraz otoriiany, sze- 

szlongi,’ materace, pierzynki włos. i t, d. 
Najnowsze i najsolidniejsze fasony pierwszorzęd­

nej roboty.

mktób iisa.
Z E L D 0 WI CZ

tUIDETA :XK%«4
Dr. ^zwarc-Zeldowlez

od g. » - l  i 5_». ] prz.: 2 i 3—1 thor. k»kl««*
3n*e. wootryzsn#, moi:sf?p}cl»Te, syfilis 1 skfanj.

ul. Mickiewicza (b„ 3-t» Jsrsko) 24, m. 4.

, Do sprzedania

Piskania i H a n i a
w Nowo-Wilejce przy ul. 
Potockiej Nr. 41, Przy fab­
ryce Mozera i De[jy, tartaku 
i Stacji Kolejowej. W dob­
rym punkcie W niezgodzie 

dwóch spólników.

k T n n t / a  domek z ogród- 
I V u J J j t5  hiem w okolicy 
Antokola, Zwierzyńca, Po­
hulanki. Wi&d&mość do Ad­
ministracji pod „Posiadłość".

sfm la iia
na dogodnych warunkach 

Popław ska 14.

Rower i szafę
do książek w dobr. stanie 
chcę nabyć Wład. Konter, 

Ś-to Jakóbska ló ni. 7.

I a Ł r f i l  Jrcmaiskj nie- 
ł mieckiego i an- 

g!elsl:iego udzielam. Zgło­
szenia nadsyłać: Poste-Re- 
stante Wilno, p. Vandemont- 

Riario.

D-r Med.

Kazimierz
ordynatom szpitala Sawicz. 
Choroby skórne i wenerycz­
ne. od 8—9i od 3- -6 popeł. 
 ul. Śniadeckich ■
A k u sserk a  OKUSZKO
ut. Wielka 33 2, przyjmuje 

9—11 i 3 - 6 .  
U D Z I E L A  P O R A D .

Lekarz-Dentyśia
M ir o w s k a

przyjm. 10—2 i 4—6. Mic- 
kiewicza 22 m. .'1.

Akuszerka
udziela porad. Przyjmuje oć 
9 rano do 7 wieez. Mieki«- 

wieża 46- -6.

Dr, C. Koneczny
ch oro lfy  snfieóiit. Wyłącz­
nie n siebie -Jd 10—12 i pół 
i 4—6 i pół. Mickiewicza 11

Dr LeonSinsiierg
Choroby weneryczne, syfi­
lis i skórne. Ui. Trocka Nr 3 

róg Wileńskiej- 
Telefon 332. 

Przyjmuje od g. 9—1 i 4—7.

Kobieta-Lekarz .

&■ SSaaiifl!®
choreby kobiece i akusze 
ryjne. ul. Kasztanowa 7—7 

od g . 4-*-5.

suka (wiiki 2 L g i ł l t j4 d .  ciemno bron 
zowej maści. Proszę onf 
prowadzić ul. Kalwąryjsk*. 
Nr. 36, Restauracja Misie­
wicz. Przywłaszciciela będę 
pociągać do odpowiedzial­

ności.

“"■JKARICJl
# . MO T U S * ’
l7]L*e, WICUU 4Ł

Wykon y»va 
szyt>ko 1 sta­
rannie wszel­
kie ron  e ty  
w z a k r e a  
drukarstwa 
w chodzące

i
Wydawca Dr. Tadeusz Deintowskl Drukarnia „Motus" ul. Wielka 42.


